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Z Dodatkami kosztuje 
w  prenum eracie: B e z  po­
c z t y :  kwartalnie 4 z ł.;
m iesięcznie 1 z ł. 40 cent. 
Z p o c z t a :  kw arta ln ie5 zł.; 
m iesięcznie 1 z ł. 75 c. w . a. g a z e t a  in ra i Insercya w półkolumnie 

drukiem garmont, 7 cen­
tów od w iersza  — R ekla- 
raacye są wolne od opłaty 
pocztowej.

Część urzędowa.
( Z  urzędow ej części Gazety w iedeńskie j.)

Je go  c. k. Apost .  Mość najwyższem postanowieniem z 7 .  lipca 
b. r. r acz y ł  najmiłościwiej  udzielić na jwyższe exeqnatu r  mianowa­
nemu ces.  rosyjskim konzulem w Tryeście ,  ces. rosyjskiemu radzcy  
dwo ru  Augustowi  Ghirce (H i r sch) .

Część Bi i en rzędowa.
Monarchia, austriacka*

Wiadomości z teatru wojny.
„Oes te r .  Z t g . “ donosi ;  „ Jego  Cesa rzew.  Mość Arcyksiążę  

f e ldmarsza łek  A lbrecht objął  już  komendę nad wszys tkiemi  armiami 
operacyjneini .  Przybycie jego uczci ła ludność Wiednia rozmai tein i 
owacyami .  Z wzmocnioną ufnośrią i podniesioną odwagą  spoglądają 
armie i ludność na dostojnego zwyc ięzcę  z pod C u s t o z z y ; wie rność  
i go towość  do o f i ar  indów Ausiryi  nic zdo ła ł  zachwiać bynajmniej  
do tychczasowy obrót  r ze cz y . “

Ten sam dziennik pisze dalej :  WiadO.mość podana p rzez  nie­
k tó re dzienniki  o potyczce Edclsheima po-dt. Rossi tz  nie o t r zymała  
dotąd autentycznego potwie rdzenia .  Jeźl i  is totnie  zaszły  potyczki  
konnicy,  to  mogły je prędzej  s toczyć w o js k a ' / ,  b rygady  ho l sz tyń­
skiej.  O posuwaniu sie naprzód i o s t anowiskach  Pru sa kó w  nic 
mamy żadnych dat  pewnych.  Wszys tk ie  wiadomości  wskazują j e ­
dnak,  że s ta ra j ą  sie zająć pozyoye pod Bernem i vLundenburgiem,  
k tó reby  im dozwoli ły p rzeszkodz ić  komunikacyi  między Ołomuńcem 
i ces.  armią południową.

Do „Gaze ty  Szląskic j*  piszą ze Z g o r z e l i c :  Dopiero t e raz 
nadchodzą  bl iższe wiadomości  o niezmiernych  s t r a t ach  oficerów', 
j ak ie  poniosły nasze wojska.  Nie zos taj ą one w żadnym s tosunku 
ze s t r a t ami  w żo łnierzach z szeregu.  Naw et  gdyby  przypuszczano ,  
że nasi of icerowie dla dobrego przykładu  zanadto się narażają,  nie 
by łoby  to j e szcze  dos ta teczuem wyjaśnieniem tych s t r at .  Zdaje się 
być p rze to  ba rdz o  pndobnem do wiary,  ze najlepsi s t r ze lcy  aus t ry -  
accy ot rzymal i  ins t rukcyę,  ażeby strzela l i  tylko na oficerów,  jak to 
już  dawniej  u t r zymywano .  Inaczej  nie dałoby się wcuie wyt łuma­
czyć,  że n. p. z jednego batalionu 12go pułku w bi twie pod Iczy-  
r.em pozostało z 18 oficerów tylko 4  uieranionycl i  a 4  r anionych,  
i ze 27.  pułk s t r ac i ł  p rzesz ło  %  części ,  31 z 46  swoich oficerów. 
Głównie  jednak może to pochodzić i zląd,  że of icerowie nasi po­
mimo nowych oznak zawsze  jeszcze zanad to  odróżniają się mundu­
rem od szeregowców.

B u d w e i s ,  14. lipca (godzina  10. p rzed po łudniem) .  Dzisiaj 
obwody Budweiski  i Tn borsk i  wolne są od nieprzyjaciela.  W obw o­
dzie Pisaekiin nieprzyjacie l  posunąć się miał z P rz y b ra mu  do Roz-  
mihalu i stol icy.  Most kolei żelaznej  pod Nakro pce m w dniu 12go 
b. m. nie był  j e szc ze  / . res taurowany.  Dnia l i g o  p rzeciąg ło  przez  
Konigsaal  20 huzarów'  pruskich i 366  piechoty na wozach wiez io ­
nej ku Przybramowi ,  zapowiedziel i ,  iż w nocy powró cą  do Kd-  
nigsaał ,  lecz do godziny 12tej  nie byli j e szcze z powro tem.  Korpus 
ciągnący ku Morawie zb l iżył  sic do g ran icy  obwodu Budweiskiego;  
wczoraj  było w Daszycach 200  Prusaków,  ci ągnących ku Jusunicom.

P i s e k ,  14. lipca. Przybram,  Dobrysz,  Miszek i ca ła  okolica 
wolne sa od Prusaków,  k tó rzy  cofnęli się do Pragi.

P i l z n o ,  14. lipca. W  Przybramie zos tało tylko 4  P rusaków.  
Obwód Tabo rsk i  zupełnie j e s t  wolny od nieprzyjaciela.

Arcyks iążę Albrecht  opuszczając ziemię wenecką ,  wydał  n a ­
s tępu jący dzienny r oz ka z  do armii południowej :

„Gnll iera,  dnia 11. lipca 1866.
„Żo ł n ie rz e  armii południowej!  Orężu naszemu na północy nie 

sprzyjało w pie rwszych  bojach szczęście ; wsze lako p rzypadek,  k tóry 
j e  spotka ł ,  nie zdo ła ł  zachwiać  ufności naszego dostojnego Mo na r ­
chy w Boga,  nasze dobre prawo i silę n as zą ;  i n i ezachwiana j ak 
on jest cała armia,  j e s t  ca la  Auslrya zdecydowana  do w'alki najo- 
s ta leeznięjszej ,  jak długo pokój honorowy,  k tóryby moc ars twowe  
s t anowisko Austryi  zabezpieczył ,  n;e będzie osiągnięty.

„Objawione w cesa rskim manifeście z dnia 10.  l ipca n a j w yż ­
sze postanowienie odmienia nam nasze zadanie,  Podczas gdy z o ­
s taną się siły po t rzebne  do zachowania tu te j szych  warowni  i b ro ­
nienia wespół  /. wierną i dzielną ludnością g ran ic  Tyroln ,  Aust ryi  
ś r odkowej  i Wybrz eży ,  udaję się j a  z r esz tą  armii  ku zasileniu na ­
szyci) sił zbrojnych na północy,  gdzie nastąpi  rozs t r zygnięc ie .

„To w arz ysz e  b roni !  Ja  wiem, że z holem przychodzi  wam 
opuszczać widownie waszych  ostatnich t ryumfów ; ale niechaj też  za 
to  nadzie ja  nowych zwyc ięz tw  nanowo wasze ochocze ożywi  mez-  
two ,  siłę waszą.  Wa sz em powołaniem jest ,  dokonać na północy,  
coście t ak  świetnie poczęl i  na południu.

„ Ż o łn ie r ze  zełóg w arowni w eneckich,  Tyro ln  i W y b r z e ż a  ! W a s  
robię spadkob iercami  naszego zwyc ięz twa  pod Custozzą.  Was po zos ta ­
wiam jako  wiernych i walecznych s t ró żó w  poczętego dzieła.  S ł a ­
wną tę spuściznę zachowujcie z n iepokonaną wytrwa łośc ią .  Coko l -  
wiekbądź  nastąpi ,  wyt rwa le j ak  p rzodkowie  nasi  dzierżcie gó rą  
sz tandary  naszej  drogiej  Austryi .  Wasze  zadanie jest  t ak po t rze -  
bnem na południu,  j ak nasze na północy.  Wszystkich równy  czeka 
zaszczyt ,  ró wn e  uznanie.  Pełen spokoju i o tuchy podaję wam w mo- 
j em i wszys tk ich żegnających imieniu se rdeczne „bywajcie zd rowi*,  
a za razem i „do widzenia !*

„A wy, co ze mną na północ dążycie,  pokażcie  wespół  z wa­
szymi t amtejszymi towarzyszami  broni ,  że je szcze  siła Austryi  nie 
zł amana.  Idźmy na bój osta teczny z ufnością w  Boga i siłę naszą,  
bo ufność ta już  nas uczyła pokonywać zwyc ięz ko  największe t r u ­
dności.

Arcyksiążę  A lbrecht, fm.“
Komenda wojskowa Tryde n tu  donosi pod dniem 12. l ipca:  

Podjazd wys iany wczorajszego dnia /. pozycyi Spnndaiunga ku Le-  
gnese zaa takowany i odpar ty zos ta ł  p rzez  p r zeważa jącą  siłę nie­
przy jacie lską.  Nieprzyjaciel  w sile 3 batal ionów z C działami,  po­
ł ączywszy się /. kolumną w góry wysłaną,  odciąć chciał  podjazdowi 
naszemu odwró t  do Spundaltmga,  lecz zos ta ł  odpar ty.  Wojska  n a ­
sze powróc i ły  na pozycyę  Spundalunga.  Nieprzyjac ie l  p o niósł zna ­
czne s t r a t y ;  z naszej s t rony  było 40 poległych i rannych.

„Volks -  i Schi i t zenzei tung* pisze o potyczce pod Lodro uo  co 
nas tępu je:  Dnia 7. l ipca posunęło sie około 1500 Gar iba ldyanów 
p r ze z  Gaffaro do L od ron e  i Darzo ,  z ausl ryackiej  zaś s t rony p r z y ­
były p rzez  Ampiilę parę  kompanij  strzelców'  z dwoma działami.  
Około południa zaatakowano Gar iba ldyanów,  k tó rzy  się usadowili  
w Lodro ne  i w Darzo.  Gar ibaldyanie uciekli podle p rzez  Caffaro,  
zos tawia jąc  7  j eńców w rekach Aus lryaków.  W  zabi tych nie mieli 
Gar ibaldyanie jeno około 100 ludzi ,  ponieważ nie dotrzymal i  placu, 
lecz za ra z  uciekli .  P ró cz  j eńców wojsko cesa rskie  zdobyło wiele 
broni .  Wraca jąc  p rze z  Horn  p rzy  odgłosie muzyki ,  wojsko c e sa r ­
skie niosło na bagne tach  zdoby te  czapki  i bluzy czerwone gar iba l -  
dyjskie.  Naz a ju t rz  p racowano cały dzień dla wysypania szańców na 
górze  Suello.  Z  L o dro ne  zabral i  Gar ibaldyanie dwóch ludzi p o r z ą ­
dnych,  dobrze, myślących.  W k r ó t c e  ma nastąpić nowy a tak  na po­
wiaty Codino lub Rive, lecz j a k  dotąd się pokazuje ,  Gar ibaldyanie 
a takują  tylko wtenczas ,  kiedy są w przemagającej  sile, j a k  n. p. 
dnia 3go b. m. t r zema  pułkami t r z y  kompanie bez dział.  N ad gr a ­
niczne powiaty L od ron e  i Darza  zupełnie  p rzez ludność opuszczone  
zos ta ły,  k tó ra się schroni ł a w g łąb kraju,  a po części  w dolinę 
Ledr o .  Dawniej  ju ż  wiele młodzieży znikło z obawy Gar ibaldya­
nów,  k t ó r zy  mogliby j a  zmuszać do chwytania za broń.  Wczo ra j  
było zupełnie spokojnie i żadna po tyczka nie zaszła .

Wiede ńska  „Debn tte* z 15.  b. m. p isze:  „Układy  o rozejm 
toczą się dla niecierpl iwych zbyt  powol i ,  a pesymiści  uważają je 
już  nawet  za zupełnie ze rwane.  A przec ież  t ak nie jest .  Uk łady  
idą wprawdz ie  zw o ln a ,  ale postępują p r ze c i e ż ,  j ak  to po twie rdza  
dzisiejszy „Moni tor*.  Dla tego t eż  mylą się ci, co mówią o z e r w a ­
niu uk ładów,  a z  auten tycznego ź r ód ła  zapewniają  nas ,  że podana 
w tym duchu wiadomość dzisiejszej  „Pr ess e*  j e s t  ca łk iem b ez ­
zasadna.

Podana t akże  przez  nas wiadomość,  ż e j e n e r a ł  F ro ssa rd  p r z y ­
był  1u z Paryża ,  n iepotwierdza się podłng  zasięgniętych dok ładnych  
wiadomości .  Natomias t ,  jak nam doniesiono,  p r zyby ł  tu wczoraj  s e ­
k re t a rz  ambasady francuskiej  i> depeszami z głównej  kw a te ry  p r u ­
skiej .  J ak  się dowiadu jemy,  idzie to o zawarcie  p roponowanego  
p rzez  P ru sy  t r zydniowego zawieszenia b r o n i ,  k tó re  ma być użyte 
na to,  by może p rzez zebranie się komisa rzów mocars tw  in te re so ­
wanych ułożyć w a r u n k i ,  które mogłyby  doprowadzić do zawarcia  
rozejmu.  Z odpowiedzią Austryi  na ten w n i o s e k  odjechał  już dziś 
r zeczony se k re ta r z  napowrót  do g łówn e j  kwate ry  pruskiej .

Podajemy te  wiadomości ,  pochodzące z wia rogodnego ź ró d ł a  
t ak,  j ak  nam ich udzielono,  i n i eprzylączamy do nich żadnych dal­
szych uwag.  Niechcąc jednak obudzać złudnej nadziei  musimy do­
dać to tylko,  że dotąd nie ma j e szcze żadnego  s łusznego  powodu 
do mniemania,  j akob y  rozchwiało się zupełnie  porucznne Cesarzowi  
F ra n cu z ó w  dzieło pośrednic twa.*

„Memoria ł  diplomat ique“ pisze:  sądzą ,  że na p rzypadek  gdyby 
gab ine t  f lorencki  obstawał  przy tern,  Wenecy i  z r ąk  F rancy i  
p rzy jąć  nie chce,  lecz j ą  zdobyć zamie rza ,  ustąpienie Wenecyi  do­
pełnione będzie na drodze powszechnego g łosowania,  k tó reby o rz e ­
kło czy ludność chce wcielenia do Króles twa włosk iego,  czyli  t eż  
p rzywrócenia  r epubliki  św\ Marka.

Litografowmna „korespondeneya  rosyj ska* zamieści ła a r tyku ł  
nas tępu jący :  Wojna niszcząca ś r o d ko w ą  Europę ,  nie zmieni ła  w ni- 
czem pos tawy  ludu i r ządu rosyj skiego w obec mocars tw  wojuę
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prowa dzą cyc h .  Pa t r zy m y  z głębokim żalem na utrapienia pięknych 
i  bogatych  Niemiec,  i t y lko p r ze k o n an ie ,  że r ząd nasz wyt rwa  do 
końca  w  swej  neut ra lnośc i ,  u t r zymuje bezs t ro nn ość  naszą.  Fal szy-  
wemi są bowiem wszelkie doniesienia o g romadzen iu  wojsk  ro sy j ­
skich  na tym lub owym punkcie.  Wi adomośc i  te p rzez  dzienniki 
systematycznie  powta rzane ,  pojawiają się znów  ja k o  rodzaj  aktu 
oska rżenia .  Rosya  zaś  postanowiła  s tanowczo  nie występywać z swej 
neutralności .

V& i e d e ń ,  16.  l ipca.  (N o w in y  dworu. —  W iadom ości bie­
żące .)  Nnjjaśn.  Pan p rzy jmował  p rzed wcz ora j  o godz inie  4 popo­
łudniu pos ła  f rancusk iego księcia Grammont .  Nas tępnie byli przyj ­
mowani mini s t rowie Mensdorff ,  F ra n k ,  Este rhazy .  Wiec zor em od­
by ła  się pod p r ezydencyą  Najjaś.  Pana rada  marszałków' ,  z udzia­
łem Arcyks ięc ia  Alb rech ta ,  Br.  Hessa i hr .  W ra t i s ł a w a .  Wczoraj
0 godz.  8 z r ana Najjaś.  Pan rozkaza ł  p r zyz wa ć  do bur gu  p. mi­
ni s t r a  wojny F ra n ck a  i kon fe ro wał  z nim przez  czas  d łuższy.  P óź ­
niej Jego  Ces.  Mość odbie ra ł  r e l acye pp. min i s t rów a w południe 
p r zy jm ow a ł  Arcyksięcia Alb rech ta  i Fml.  br.  Gablenza.  O godzinie 
4  popołudniu by ł  obiad u Najjaś.  Pana na k tó ry  byli  zaproszeni  
Król  saski ,  J .  C. M. Arcyks iążę ta ,  i książę F r y d e r y k  Wir t embrgsk i .  
P r z e d w c z o r a j  popołudniu Cesa rz  J .  M. zwie dza ł  obóz pod F lo r i s -  
dorf.  Arcyks iążę  E rn es t  odjecha ł  wczoraj  koleją północną do armii.  
J .  C. M. Arc yks ię źna  Elżbieta  p rzyby ła  tu  p r ze dw cz or a j  z Gmun- 
den.  Kr .  saski  mini ster  Bcus t  p rzyby ł  tu wczora j  z Paryża .

Z es z y t  XXXVII.  dziennika ustaw pańs twa  zawie ra  ro zp or zą ­
dzenie cesa rskie  z 9.  lipca 18G6 względem przy t rzymywania  i t r a k ­
towania  wed łu g  p rawa zdobyczy  morskich okrętów'  nieprzyjacie l ­
skich i pode j rzanych  po wybuchu wojny na morzu.  Mocą tego r o z ­
porządzen ia  obowiązującego  w calem pańs twie ,  wchodzą w zas to­
sowanie  zasady co do usunięcia kor sa r s tw a  i względem p r a w  pr zy ­
s ługujących moc ars twom neut ra lnym podczas wojny na morzu,  us t a ­
nowione dek la racyą z 16. kwietn ia  1856 p rze z  mocars twa re p r e ­
zentowane  na kongres ie  paryskim,  tudz ież  postanowienia ro zp or zą ­
dzenia cesa rskiego  z 13. maja 1866  co do p rzy jaznego  pos tępowa­
nia względem nieprzyjac ie lskich okrę tó w hand lowych z za s t r z e ż e ­
niem wzajemności .

(K r ó l J a n  w  obozie sa sk im .)  Jego Kró lewska  Mość Król  
saski  odwiedzał  wczoraj  wojsko saskie w p r a te rze  biwakujące,  w t o ­
w ar zy s t wi e  sask iego mini s t r a  wojny.  Jego k r ó le w ska  Mość ośw iad­
cz y ł  zadowolenie  swoje z powodu dobrego wyglądania i uzbrojenia  
wojska  i wypytywał  się żo łn ie rzy  o żywność  ich i o przyjęcie  j a ­
k iego  ze s t rony ludności  doznają.  Po kilku okr zy ka ch  na cześć 
Je g o  k rólewskie j  Mości i ludu a u s t r y a c k i e g o , oświadczyl i  żo łnierze
1 of icerowie,  iż w p r o w i n c ja c h  aus t ryack ich  p rzy ję to  ich i t r a k t o ­
wano  j ak braci .  Po cało godzinnym pobycie,  podczas  k tó rego  
Je go  k r ó le w ska  Mość zacbęca l  wojsko do wyt rwa łośc i  i wiernośc i  
K ró l  opuści ł  obóz i udał  się do SchOubrunn.

Sa sk i  mini ster  sp r a w  ze w nę t rznych ,  baron Beust ,  powróci ł  
z P a r y ż a  do Wiednia .

„G az e t a  w ied eń ska 41 p i sz e :  „Neue fr, P r e s s e 44 z 14. b. m. 
w a r tyku le  pod ty tułem „ M o ra to r i um 41 robi  rządowi  dwa z a r z u ty :  
dla czego mora to r ium nie było udzielone albo dla wszys tkich  p ro -  
wincyi  bezpośrednio  wojną zagrożonych ,  albo dla żadnej  i dla czego 
po zapr owa dze n iu  go w Morawii  i Czechach  nie rozsze rzono  także  
na Szląsk .  W  tym względzie  j e s t e śm y w możności  udzielić nas tę ­
pujące  objaśnienia zasiągnięte z kompe tentnego ź r ód ła :

Na podstawie najwyższego  postanowien ia  z 16. maja b. r., 
upoważnieni  zostal i  ro zporządzen iem min i s te rs twa  sprawiedl iwości  
z 17.  maja b. r. szefowie k ra jowi  Czech,  Sz lązka ,  Krakowa,  Innsbrucku,  
T r y e s t u ,  Z a r y  i W en ecy i  udziel ić i ogłosić natychmias t  w razie 
p r ze rw y  komunikacyi  na prośbę in te resowanych  morator ium wexlowe.

Gdy  później  n iebezpieczeństwo zagrozi ło  t a k że  Morawii ,  udzie­
lono pod dn. 5. l ipca odnośne upoważnienie  tamtej szemu namies t­
nikowi.

Ż e  upoważn ien ie  t a ko we  nie zos ta ło  t akże  udzielone namies t­
nikowi  Niższej  Ausl ryi ,  powodem tego jest ,  iż j a k  sani autor  po­
w yżs ze go  a r tyku łu  wspomina ,  wiedeńska  izba handlowa j e szcze  
p r z e d  4  dniami odrzuc iła  morator ium.

Co do za rzu tu ,  dla czego morato r ium nie zos tało ogłoszone 
w Sz ląsku ,  z a r z u t  ten dotyka byłego szefa k ra ju,  k t ó r y ,  j a k  wyżej  
wspomniel iśmy  ju ż  17. maja byt  upoważniony do udzielenia tegoż,  
a gdy  rząd powzią ł  wiadomość z  doniesień prywatnych,  że to nie 
nas tąpi ło ,  polecono niezwłocznie t e raźnie j szemu szefowi k ra jowemu,  
aby  mora t o ry um ogłosił .

Co do morato r ium można różn ić  się w zdaniu s tosownie  do 
sposobu zapa t rywan ia  się,  j a k  tego dowodzi  różnica zdań autora  
a r tyku łu  wspomnionego i wiedeńsk ie j  izby handlowej .  Nim jednak 
dziennik j a k i  wystąpi  z za rzu tami  p rzec iw rządowi ,  powinieuby 
p rze k on ać  się należycie o stanie r zeczy .  Gdyby autor  powyższego 
a r t yku łu  zada ł  sobie b y ł  tę pracę,  by łby  sie przekonał ,  ze r ząd to 
właśn ie  uczynił  co on sam uzna ł  za s tosowne,  to jest  udzieli ł  mo­
ra t o r yu m  dla wszys tkich prowincyi  bezpoś redn io  w ojną zagrożonych.

P e s a t ,  13.  l ipca.  ( P rzybycie  Cesarzowej do P e sz tu .)  Dzi­
siaj w ieczorem o godzinie 8 minut  10  p rzyby ła  Jej  C es a r ska  Mość 
Na j j a śn iej sza  Cesa rz owa  z Arcyksieciem nas tępcą  t ronu Rudolfem i 
i  A rc yk s ie żną  Gizellą osobnym pociągiem do Pesztu.  Chociaż nie 
by ło  i tym razem urzędowego  p rzy jęc ia ,  to  j ednak  zebral i  sie na 
dworcu  kolei  naczelnicy władz  wyższych  i komunalnych,  magnaci  i 
dygn i t a rze  słowem  r ep rezen tanc i  wszystkich  s tanów i l iczna publ i­

czność ,  k t ó r a  p rzyjmowała  Monarchinię,  wykrzykami  zapału i p r z y ­
chylności .  Z powodu wielkiego ścisku ludzi Jej Cesar ska  Mość z d o ­
łała za ledwo p rze j ść  z wagonu do ze w n ę t rz n e go  d w o r c a ,  gdzie 
p rzy  nowych ok rzyka ch  pełnych największego  za p a ł u ,  Naj j aśniej ­
sza Pani  wraz  z najdostojniejszemi dz iećmi ,  wsiadła do powozu 
dworsk iego  i p rze z  ulice wa jceóską ,  marokańską  i Badgasse do 
zamku  k ró lewsk iego  w Budzie udać się r aczy ła .  Za powozem C e ­
sa rzowej  j e cha ł  powóz Jego Excellencyi hr.  KOnigsegg i hry.  Kiinigs- 
egg,  w t r zecim zaś powozie towarzysze  dzieci c e sa r s k i c h ,  p u ł k o ­
wnik L a t o u r  i r o tm is t r z  hr.  1’alffy. Od dworca kolei żelaznej  aż 
do mos tu  ł a ńcuchowego  ustawiła się wielka masa ludu w żywym 
szpale rze  a okna domów przez  k tóre powozy cesa rskie p rze jeż ­
dżały,  zapełnione były widzami.  Nieskończone okrzyki  Elien towa­
rzysz y ły  Jej Cesar sk ie j  Mości aż do zamku  samego.  Dzieci ce sa r ­
skie wyglądają zd row o i rumiano i pozdrawiały publ iczność na wszy­
stkie s t rony.

(D a ls zy  ciąg stra t arm ii północnej w bitwie pod Chhimem d. 3.
lipca 1 8 6 6 .)

Z pułku piechoty Arcyksięcia Zygmunta  Nr.  45.  P o le g ł :  p u ł ­
kownik Karol  Ilipper.

Z pułku piechoty hrabiego Gyulai Nr .  33. Ran n i :  pułkownik 
J óz e f  Z e rb s , podpułkownik Rudolf baron Krćiutner-Thatenburg.

Z putku piechoty Wielkiego Księcia Konstantego rosyjskiego 
Nr.  18.  Ranny pułkownik Karol  H ervay-K irchberg.

W  potyczce pod W ysokow em  d. 2 7 . czerwca 1 8 6 6 .
Wzięci  do n iewol i :  ro tmis t r z  Otto baron  Gagern , porucznik 

Oswald hrabia W u/kenstcin, i porucznik  P io tr  D er czy , z pułku 
ułanów Cesa rza  m e x y k a n s k i e g o  Nr.  8., czy ranni niewiadomo.  Ranny 
J a n  Biederm ann , z bate ry i  konnej  Nr.  (i, z 6. pu łku a r  ty 1 ery i.

W  bitw ie pod Chłumem z 3 . lipca.
Z jene ra lnego  sztabu.  Ranny Kapitan 1. klasy H enr yk  N a u -  

endorff.
Z pułku ułanów hrabiego Mensdorffa-Poui l ly Nr .  9. Ranny 

porucznik  Emeryci)  E ngel , przydzielony do sz tabu  j eneralnego.
Z pułku huzarów'  hrab iego  Palffy Nr .  14. Nieodszukany  po­

ruczn ik  Gabryel  S zo tnm ry .  Ranni  i nicodszukani  poruczn ik  Józe f  
B enkó , podporuczn ik  2. klasy Bazyli M ihanonits.

Z pullui huza r ów  Cseli Nr.  4. Le kk o  ranny podporucznik 1. 
klasy Jan L u x .

55 11.  pu łku a r ty leryi  porucznik Józ e f  P u l et z.
Podporuczn icy  Adoil Schneider , i Henr yk  Sch iega , z Ggo 

pułku a r ty le ry i  wymienieni  w poprzednim spisie j ako  nieodszukani  
powróci l i  do szeregu.  Kapitan I zydor  E eyl, z pułku piechoty A r ­
cyksięcia F ra nc i sz ka  F e r d jn an d a  cPEsle Nr .  32.  nie poległ  lecz bę­
dąc c i ężko ranny  pozostaje w Giatzu na kuraeyi .

Z pułku p iechoty barona Ajrohli  Nr.  23.  Poległ  major  R o ­
muald Dobrucki.

Ti pułku k i r y sy e ro w  Króla bawarskiego  Nr.  10. Lekk o  ranny 
major  Alexander  baron Ifopffgartcn .

T  pułku k i r yse row hrabiego Wrang la  Nr.  2. Ciężko ranni  
pu łkownik  E d g a r  hrabia E rbach-F iirstenau  i ro tmis t r z  Gabryel  
F ritz-G era id  E sąuire.

Z 1. batal ionu s t r ze lców.  Ranny kap. tan Alojzy Urschitz.
Z 2. batal ionu s t r ze lców.  Polegl i :  kapi tan Antoni  M udroch , 

porucznicy Rudol f  K a lii , J an  S ch n e id er , podporucznik 2. klasy 
E dw ar d  H essel. Ciężko rann i :  kap i tanowie ;  Edmund h rabia Cer- 
r in i , Emanuel  baron Spens, Leopold A /ker , podporucznik 1. klasy 
Franc i szek  Heyda.

Z 4 batal ionu s t r ze lców.  Poległ  kapi tan Rudol f  lir. W a ld erd o rff. 
Ciężko ranni  : kapi tan Antoni W olff, porucznik  Jan  N at.h , podpo­
ruczn ik  Karol  K eszlcr. Lekk o  ranny :  Hugo baron Lutzów .

Z 14.  batal ionu s t r ze lców.  Polegl i ,  k ap i t ano w ie :  F r y d e r y k  
H auer , J ó z e f  Uentsch , po rucznicy :  Karol  Schon. Alfred S u zym a , 
Jan  H auschild , Karol  Kunze, podporucznicy : Adolf  Delrue, 1. klasy,  

2. k l a sy  Jó ze f  Sw bert , Antoni Jlerr , Fe rdynand  Veit.
Z 15. batal ionu strzelców7. Poległ :  podporucznik 2. klasy J ó ­

ze f  L onnizky .
Z 22. batal ionu s t r ze lców.  Poruczn ik  F ra n c i sz ek  S iller-G am -  

bolo wymien iony dawniej miedzy poległymi jes t  ciężko ranny i 
znajduje sie w  niewoli.  Polegl i :  porucznik Otto H eyszl, podpo­
ruczn ik  1. klasy Ryszard M ayer , podporuczn ik 2. klasy Rudol f  
Bauer. R a n n i :  kapi tan Karol  Garnpcrt, i F ranc i sz ek  K opriw a. 
Nieodszukany  kapi tan Wi lhelm Rummel.

I  31.  batal ionu strzelców.  Po legł :  podporucznik 1. klasy Jan 
L in k .  Ciężko rann i :  porucznik Kasper  Vogl i podporucznik Jan  
Lcim gruber.

Z 32. batalionu s t r ze lców.  Poległ :  po ruczn ik Engelbe r t  M a- 
tusclika. R an ny :  kapi tan M uczowcsak.

Z  34.  batal ionu s t r ze lców.  Polegl i :  kapi tan 1. klasy M uller
i podporucznik Bcgna.

Z pułku piechoty h rabiego  Jellacica Nr.  69.  P o leg l i :  podpu ł ­
kownik H enr yk  baron T es ta , kapitan I.  klasy Wi lhelm W eil.

W  potyczce pod. Trautenau dnia 2 7 . czerw ca 1 8 6 6 .
Z 12. batal ionu s t r ze lców.  Polegli :  kapi tan H e n r y k  B a rtc ls , 

podporuczn ik  Jan W agrow ski. Ranni:  poruczn ik  Fe rdynand  B u -  
szew itz , kapi tan Jan  M ów ald .

Z  j eneralnego sztabu.  Ranny:  podpułkownik  Fe rd yn an d  F ie- 
dler-Isarborn .



Z  pułku piechoty h rabiego Mazzuchel i  Nr .  10. Poleg l i ,  kapi ­
t a n ow ie :  Karol  Klopstein, Adolf  P /a c h k y , Alexander  L ie m a n n , 
podporuczn ik  Jul ian K rup ińsk i.  Pianni kap i t anowie :  W a c ł a w  K arp- 
fink, Antoni  Czerny , po r uczn icy :  Michał  J a w o rsk i  de H oroszkie- 
w icz, Fil ip L a ssy ,  podporucznicy :  Jó ze f  Pokorny. Rudol f  S ch er - 
rer, J a n  M lazow ski. Jan  Hucs, Jó z e f  Schrader.

Z  pu łku piechoty Księcia P a r m y  Nr.  24.  Polegl i :  kapi tan J ó ­
ze f  P eschel, po ruczn ik  Celes tyn R udeński. R an n i :  kap i t anowie :  
E d w a r d  L in d er-B ien en w a ld , E dw ard  Jiluhr. Ignacy Brunich, Adolf  
T ra m p p isch , p o r u c z n ic y :  Adolf  E rlaclier  de K hay , Ignacy / / c r -  
fo r t , J a n  L a n g , podp oru czn icy :  Rudolf  M oraw itz, Adam W r s e -  
czyńsk i, F lo r ya n  B ugdr agonie, August  baron W ildburg , Maurycy 
P erl, E d u a r d  K rid l, F r y d e r y k  Much., Kaz imie rz  G utow ski. E dw ar d  
P urtscher.

Z  10.  batal ionu s t r ze lców.  Poleg l i :  major  E d w ar d  Heidl, k a ­
p i t anowie :  August  H o iz i , Jul iusz baron K ruchina :- Schwaiiberg, 
po ru cz n icy :  Eliasz R adie, Ryszard  F e ifa lik , podporucznik F ran c i ­
szek  Ferster. Ciężko ranni : porucznik Hugo Hoffmann. Lekko 
r an n i :  kapi tan Alfred W ańka , podporuczn icy :  Jan  M udra, T eo d o r  
G sund, podporuczn icy:  1. klasy Alfred M alt, F r y d e r y k  Hucke.

Z pułku piechoty Cesarza  Aiexandra rosyjskiego Nr .  2. Poie-  
g l i : kapi tan Karol  L ein n er , porucznik Ignacy S is zk a , podporucz ­
nik F ry d e ry k  Binder. R a nn i ,  po dporuczn icy :  I zydor  L e itn e r , 
lekko,  J ó z e f  P ilił,  c i ężko ;  kap i t anowie :  Jan  Herold, lekko,  Z y g ­
munt  R a g y > lekko,  Alojzy Berchtold., lekko,  porucznik Jó z e f  ZJit- 
ieba , lekko,  podporuczn ik  Antoni  P o/inka, lekko.

Z pułku piechoty barona Ajroldi  Nr .  23.  Polegl i :  kapi tan 
Konstanty  B a lia e s , poruczn icy :  F ry de ry k  E sch , Emil K athna, E r ­
nes t  K oder, podporucznik Karol  A lbert oni. Lekko  ran n i ,  kap i ta ­
nowie:  Jan baron Burrkhardt-K le.e , Antoni  Frisch, podporucznicy:  
F e rd yna nd  br .  fłiifu r tii , Mojżesz K ahnan. Jó z e f  !Tel/er , Karol  P rze -  
dak, Jó z e f  E ster/. J ęd rze j  Ladw enski, To oli! Ha U orany a - Ha doicie, 
Otto H at fu r ,  Milan Jon ic ie  i Michał Vluisavliew ic.

Z 28.  batal ionu s t r ze lców.  Po leg l i :  kapi tan F ranc i sz ek  »SV4a- 
sliun. podporucznik Jozef  Grolle, ranny major  Jó z e f  Schlossarck.

Zc sztabu je licealnego. Kapitan Emil  baron M eyerhofer  ranny.
Z pułku p iechoty Cesa rza  F ran c i s zk a  Józefa Nr.  1. Polegli  

w ra z  z wymienionymi j u ż  oficerami sz tab ow ym i :  kapi tan Ja n  E lho- 
fe r , po r uczn icy :  F ranci szek  Zanoni i Alojzy Rabeneggcr, podpo­
rucznik l s z e j  klasy Karo! Schosulan. Ranny l ekko :  kapi tan Antoni  
Hoida, ranni c i ężko :  kapi tan Augus t  P o ekc ls , poruczn icy :  AIexan.  
der  Ju lia n ,  Karol  B oehhurdt, Rudolf  F aik  i J an Schubert , r anni  \ 
l ekko :  podporucznicy l p j c j  klasy:  Antoni M a r k u iz  Pauluccidelle  
Rnneole i Henryk  Grucho/, ranni c i ężko:  podpor ucz n ic y :  Jul iusz 
F ru/tanf, Ru óoif Sehaitanek  de Ludw igsburg,  Jerzy'  R ussh irt,  Hen 
ryk l iu h n , Leopold Hasclil, F ranc i sz ek  R u fa ło w s k i , F ranc i szek  
M uh/berger, Karol  Sehón, Fe rdynand  li  a m e r  i Jul iusz B/um cm eitz.

Z pułku piechoty Arcyksięcia Karola Nr.  3. Oprócz już w y ­
mienionych oficerów sz tabowych polegl i :  kapi tan Wende l in  Mol/er, 
poruczn icy :  Fei t  K u iw i da i Gus taw T ekus, podporuczn icy:  W i n ­
centy H erzig dc B e rz fc ld  i Karol M ayer. Ranni l e kko :  m ajor F ry-  
i łeryk B ernhurdt i kapi tan Rtidolt B inder, r anni  c i ężko:  porucznicy 
Eugeti  P etzo ld  Antoni B roseh, F ry d e ry k  Raab, lekko r a n n i ,  po­
rucznik F e rd yn and  M arguclte , podporucznicy :  J ó z e f  E rich  de M e- 
lambiieh i Liclitenhain , Antoni  R uziczka , Oswald B ir ti  de W ein- 
f e ld ; p j eodszukan : podporuczn icy:  F ra nc i sz ek  W atz/a icik  i W i k ­
to r  Munde/bluh,

Z pułku piechoty barona  Bnmberg Nr.  13. Po leg l i ,  k ap i t an o­
wie:  Henryk  Z a ja ls ik , Eu gen B a lla -R iva  i Emil K ópp de Fel- 
senthul, podporucznicy : Adolf  Yorbuchner i Jul iusz Antenslciner. 
Ciężko  rann i :  kapi t anowie:  Edmund Tuchau, Jan  W ill, Maurycy 
L ang  de W aldthurm  i E dward  Ulrich, porucznicy  adjutanci  pułku: 
Fe rdynand  Huubtm unn  i Kajetan D ebelak , podporuczn ik adjntant  
batalionu Alexauder  N cuw eister, podporuczn icy :  Mikołaj  Guiciardi, 
O tok ar  Ju stia n ,  Emeryk T u rk , Karol  Mauer, Jul iusz T u rr i , Fe!ix 
A/buzzi. Konrad S c h iffc r  i Ado” H ofer. Lek ko  rann i :  podporu 
cznicy:  P io tr  Janku low icz,  Józef Kernie  i Karo l  Lcppich.

Z pułku piechoty księcia Szczepana  Np. (Jg, Po leg l i :  Kap i­
tanowie August  Zim m erm ann, Józef  G abrysi, W a c ł a w  Lorenz, 
R ich ter  ( ? ) ,  L u d w ik  A nders, T eod or  H ru b y ; po ruczn icy:  Karol  
L etoschek , Juliusz Ł odzią  - B r o d z k i ,  Karol  R a p f,  Wi lhelm U hl: 
po dporuczn icy :  Michał Jc z ic rsk i-L u vc l,  Karol  B o/fras-A lm enburg , 
Jen Z io lcck i , Jul iusz R aczkow ski, Alojzy R i ih a ; c i ężko rann i :  
podpu łkownik Edward  baron P le izg e r ,  kapi tanowie :  Edw ard  Hanke, 
Adol [J a r sk i.,  August  M ussny, Cyryi  Y a n ro s\  po ruczn icy :  Aloxaii- 
der  (ślojałow ski, Rudolf  Schenek, Antoni Z adn ik ,  Jó ze f  P iskorsch , 
Alojzy P ro h a ska :  podporuczn icy:  Karol  L uckncr, Ferdynand  P irn er , 
Karol  W ojatzek. Ranni c i ężko :  podp or ucz n ic y : Ferdynand Bólim, 
Karol  Orrusch, Jan H erzm ann, M o r a w i t z  ( ? ) ;  ranni l e kko :  pod­
porucznicy Franc i szek  P erko , Julian Spandcl, Jul iusz P f/u g ,  W i l ­
helm Distl, W i k to r  K rzeczunotoicz , Ł u c j a n  S c h u lz ; nieodszuknny 
J ó z e f  R u dnick i.

Z pułku d ragonów księcia Windi scbg i i i t z  Nr.  2. Lekko ran n i :  
ro tm is t r z  Albe r t  br .  W aldstein , p o r u czn ik  F ry d e ry k  R esto r ff.

Z pułk ii a r ly leryi  Piehlera Nr.  3. Ciężko ranny kapitan F r a n ­
ciszek Arnold.

Z pułku piechoty barona Bamborgn Nr.  13. W niewoli po­
ruczn ik  Ferdynand  M chiska.

Z pułku piechoty hi-. Mazzuchel l i  Nr.  10. Nieodszukan i :  k a ­

pitan L ud w ik  D aW Agata, porucznik  J ó z e f  D obek-Zaręba, podpo­
ruczn ik  August  Oehler.

Z pułku piechoty barona Ajroldi  Nr .  23.  Nieodszukaoy  pod­
poruczn ik Antoni  Friml-

Z pułku piechoty hr.  Khevenhul ler  nr. 35.
W  bitwie pod  Iczynem  nu dniu 2 9 . czerwca 1 8 6 6 .

Polegli  kap i t anowie :  Juliusz Schlossgdngl E dlenbach , H e r ­
kules C nrpuni, porucznik  Alexander  S ec h i,  podporuczn ik  F ran c i ­
szek Lehrl.

Ranni :  podporucznicy Jan Rohm. i Jó z e f  Niemce.
Nieodszukani  kapi tanowie :  H enr yk  Sclieuch, Rober t  W ander, 

porucznicy Alojzy Schw aiger, Jul iusz  F ro d l, August  W aldeck , 
podporuczn icy :  Jul iusz A rtaria , Paw eł  K rig ls te in , Józ e f  T ich y , 
Karol  August  M aurer, Rudolf P ilz ,  Wac ł aw H erczik, Herman 
Grimm, Jan Rauch, Ferdynand O hm .

VF bitw ie pod Kóniggrdtz w  dniu 3. czerwca 1 8 6 6 .
Polegl i  kap i t ano wi e : Donaty H ild ,  Gebh ar t  A lnensleben , p o ­

ruczn icy :  Maurycy Rohm., J a ro mi r  B urian , F o r t u n a t  B raun  de 
Braunthul.

Ranni :  Kapitan Fra nc i sz ek  R u cziczka ,  poruczn ik  Ludwik  K o- 
pecki, podporucznik F ranci szek  Pell.

Nieodszukani :  Poruczn ik  Wilhelm M ayer, podporucznicy  Mi­
chał  B ru n n er , J e r z y  P sclier.

Z 22go  batalionu s t r ze lców.
(Iczyn. 2 9 . czerwca 1 8 6 6 .)

Poruczn ik  Oton H eyszl  ciężko ranny  i nieodszukaoy.
Z 20go batalionu s t r ze lców polegl i :  Porucznik  Hugo Grubieli 

Heimho/d, podporucznicy I. klasy Oswald Fulirig , Karo l  baron 
Schw idburg , podporucznik 2. klasy Karo!  Strohbach.

Ciężko ranni :  Kapitan 2. klasy Hieronim br.  T h a lh err , p o ­
rucznik Alojzy H atzi, podporucznik 2. klasy Francis / ,ck Dietrich.

Lekko  rann i :  Kapitanowie 1. klasy Alojzy U rschitz , Karo l  
br.  Kopal, podporucznik 1. klasy Aniom Heli, podporucz .  2. klasy 
Oskar  hr.  L udo /f.

N ieo d s zu k n n y : Podporuczn ik  2. klasy Fra nc i sz ek  P lisn ier.

Iteya .
i l * « ? 4 c r s b s n ' g ‘, 12.  lipca. (A lienacya  gruntów  w północno- 

zachodnim. k ra ju .)  Wi leński  korespo nd en t  gaze t y  Bos. W ied. pi­
sze,  że z pomiędzy zapro jek to wa nyc h  ś r o d k ó w  do osiedlenia rosyj ­
skich właściciel i  z i emskich w północno-zachodnim k r a j u ,  ma swoje  
znaczen ie  odstępowanie pod nader  dngodnemi warunkami  gruntów'  
dla poś redników polubownych i u rzędn ików północno - zachodniego 
k r a j u ,  k tó rych  zwie rzchność  miejscowa uzna za zas ługujących tej 
nagrody .  Ś rod ek  ten,  k tó ry  dotąd był  tylko w projekc ie ,  zos tał  już  
s t anowczo  rozpoznany  i uchwalony w zasadzie .  S łychać ,  że  od g u ­
be r n a t o ró w  zapot rzebowano  listy osób ,  zas ługujących tej nagrody,  
a za razem ściągnięto wiadomości  o dobrach skonfiskowanych,  jakie 
mogą być rozdane  nowym właścicielom.  Zapr o je k to wan e  a l i enacje  
dóbr będą  zapewne p rzesiane na za twie rdzen ie  do Pe te rsburga ,  do ­
kąd, jak powiada ją ,  w tym celu jako też  dla wyjaśnienia innych 
kwes tyj  dotyczących t ego  p rze dmi o tu ,  udał  się j e n e r a ł  -  gu be rn a t o r  
Kaolin a u.

( Cholera w K ijow ie.)  Na począ tku cz e rw ca  cholera zaczęła 
objawiać się w Kijowie,  ale w ba rdzo  rzadk ich i pojedynczych wy­
padkach,  k tóre  po większej  części  zakończy ły  sic pomyślnie.  W i ę ­
ksze ro zm ia ry  p rzybra ła  ona w szpi talu w o j s k o w y m , w którym 
chorzy  na inne s łabości  zapadli  na cholerę i niekiedy umieral i  na 
n ią ;  co zdaje się przyp isać można w części  niedogodności  gmachu  
szpi talnego pod względem hyg ie n ic zn ym, a w części  p rzeds ięwz ię ­
tej w celu ulepszenia wentylacyi  konst rukcy i  k loak,  która obecnie 
ws t rzymana  zos tał a.  Pod łu g  wiadomości  z wojskowego szpi tala,  
nades łanych 20.  cz e r w c a ,  ilość znajdujących się tam chorych na 
cholerę wynosi  31 osób. Od połowy cze rw ca  epidemia p rzenios ła  
się do miasta.  Na Pecze r skn  18. cze rw ca  za chorowało  cz te ry  osób,  
19. pięć,  20.  s i ud o i ; w dzielnicy pałacowej  j edna i s ta roki jowskie j  
j edna.  —  Mieszkańcy miasta wezwani  zostal i  do p r ze s t r zegan ia  
p r zep i sów hygienicznych,  wywieszonych na u l i cach;  a g u b e r n a to r  
nakaza ł  wykonywanie  uchwalonych p rze z  komitet  zd rowia  ś r o d k ó w  
za radczych  p rzec iwko  cholerze.

M K O I W t M A .
— Zaszczytnie znany pianista tutejszy p C z e r w i ń s k i  udaje się jak  

się  dowiadujemy w podróż artystyczną po kraju i zam ierza w znaczniejszych  
miastach, tudzież miejscach kąpielowych dawać koncert na korzyść rannych 
c. k. armii. N ie wątpimy, że przy ogólnem zamiłowaniu w muzyce, równie 
jak przy pafryotycznyin sposobie myślenia m ieszkańców szlachetny zamysł p 
Czerwińskiego uwieńczony będzie pomyślnym skutkiem.

(Rozprawy ostateczne w  lwowskim e. k. sądzie krajowym) P r z e ­
s t ę p s t w o  p r a s o w e .  Na rozprawie ostatecznej w dn. 1 7 g» bieżącego 
miesiąca p. Bronisław Z a m o r s k i ,  słuchacz praw i redaktor odpowiedzialny 
czasopisma „Tygodnik naukowy11 i P- W ładysław  K o c i  a ł  k i e w i c z ,  w sp ó ł­
pracownik tego czasopisma, skazani zostali za pochwalanie czynów karygo­
dnych, tudzież pisma zakazanego każdy na 8 dni ścisłego aresztu i karę p ie­
niężną w kwoeie ló  złr. (Prokur, państwa proponowała 1 m iesiąc ścisłego  
aresztu i karę pieniężną w kwocie 50 złr. Prezyd. radzca sądu kraj. p. Jor-



kasz, oskarżyciel zastępca prok. państwa p. L ew ick i, obrońca p. Dr. B ia- 
łoskórski.)

(N ieszczęsny wypadek.) W  Bachowie w  pow iecie przemyskim dn. l ig o  
b. m. utonął w  Sanie parobek Bazyli Kupszak przy pławienia koni.

(Cholera.) W edług prywatnych doniesień z Holandyi i  dzienników tam­
tejszych, w  całej Holandyi rozszerzyła się  straszliw a cholera, i nawet wzmogła 
s ię  niezm iernie w ostatnich dniach. W  Utrechcie, na 30.000  mieszkańców, 
zachorowało dn. 3. lipca 85 osób, a umarło 38.

(P ożar.) W  Kronsztadzie (w  Rosyi) dn. 27. czerw ca o godz. 1. p0 
północy pow stał pożar, który w 6 godzinach zn iszczył 18 dwupiętrowych i 1 4  

jednopiętrowych kamienic, tudzież mnóstwo pobocznych zabudowań i w ielkie  
składy drzewa. Szkoda wynosi najmniej 250.000 r. sr.

Gospodarstwo, przemysł i harcdcl.
Ceny p rzec ię tne  cz te rec h  głów 

a r ty ku łó w  w I. połowie miesiącu 
na t a rga ch  w miasteczkach :
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zr cen. 7-r | cen. zr. cen. zr. cen zr. | cen. zr. cen.
walutą austryacką

Mec pszenicy . . . 4 50 4 50 4 50 4 50 4 • 5 .

ż y ta  . 3 50 3 40 3 40 3 25 3 20 3 80
ję c z m ie n ia 3 2 50 2 50 3 3 • 3 60
o w s a  .  . . 1 80 1 25 1 25 1 40 1 40 1 50
h r e c z k i  . . 4 3 40 3 40 3 3 40 3 15

}? k u k u n i dz y  . 4 50 ♦ . . 5 5 5
z iemniaków . . • • ♦ 1 20 , 2

Ce tna r  siana . . . 1 50 1 50 1 50 1 1 25 * 90
wełny . . . . • T * . * ♦ ♦ • • • ♦

» nasienia koniczu * ♦ ♦ * . * *
Sąg d rze wa  twarde go 6 9 ♦ ♦ • 4 • 8 • 5 50

n „ miękkiego 3 * • * 3 • 7 4 80
F un t mięsa wołowego 10 4 8 V 8 10 * 8 • 6
Mas okowity . . 60 45 • 60 . 66

Z powodu za tamowanych komunikacyi  nie mamy szc z eg ó ło ­
w y ch  wiadomości  o handlu zbożowym za g ran icą .  Ty le  ty lko p o ­
wiedzieć możemy,  iż w s z ę d z i e  p a n u j e  zupe łna stag'tiacya, w obec 
dobrego  urodza ju ,  na j aki  sia w Anglii  i we F rancy i  zanosi.  Nie 
wpływa  to na t e ra z  na ceny w kraju naszym,  bo najprzód zapasów 
żadnych do wywiez ienia nie mamy,  a następnie dla p r ze rw an y c h  
komunikacyi  handel  z zagran icą  zupełnie  ustał .  Na późniejszy obrót  
handlu zboaoiyego wpływać będą  p rzeważnie wypadki  wojeuue,  k t ó ­
rych  rezul t a tów dzisiaj n ik t  p rzewidzieć  nie zdoła.

W  miesiącu cze rwcu  b, r. wypalono w 32  gorze ln iach wscho­
dnio -  gal icyjskich 3 97 . 72 4  g r ad u só w  czyli  4971 wiader  okowity  
80° T r .

P iw a  wywa rzo no  w 134  b r ow ara ch  21 . 004  wiader .
Cukrownia  w  T łumaczu  nie była wcale w ruchu.
S o li  p rodukowano w warze ln iach wschodnio -  gal icyjskich 

67 .33 7  ce tna rów,  o 16.850 ce tna rów więcej  niz w miesiącu cze rwcu  
1865  roku.

Ostatnia poczta.
W i e d e ń ,  16.  lipca. „ W i e n e r  Ab en dp o s t "  p isze:  „ T a k ż e  

ra d a  gminna miasta Gracu  postanowiła  z łożyć  w osobnym adres ie  
u stóp t r o n u  swoje za pa t ryw an ia  się i życzenia.  Pojmujemy,  że 
g ro źna  chwila t e raźn ie j sza  wywołuje objawy uczuć pat ryotycznych.  
S z c z e r y  i p rawdz iwy ,  j akim je s t  wierny  duch pa l ryo tyczny  w ca- 
łem państwie,  czuje on po t rzebę  nadania wyrazu  uczuciom,  k tó re 
żywiej  i głębiej  niż kiedykolwiek  p rze d tem wzrusza ją  se rce  k a ­
żdego  Aus tryaka.

W  takich chwilach głębokiego wzruszen ia  niepowinny też  wy ­
s tępować  z całym swym naciskiem formalne szkrupu ły  prawnicze.  
Im chętniej  zaś uznajemy pa t ryo tyczne  t ło ad resu  rady gminnej 
Gracu ,  im mniej powątp iewamy o lojalnem uczuciu jej cz łonk ów  
wzg lędem Monarchy i państwa,  tern żywiej  musimy oświadczyć sic 
p r ze c iw  bezpośrednie j  dążności  tej manifestacyi .  Adres  Gracu p o d ­
nosi  w lojalnych w y ra za ch  nietykalne p r aw a  korony.  Otóż tedy 
p ie rwszem i najbardzie j  nie tykalnem praw em j e s t  wybór  jej  r ad 
ców.  Z up e ł na  swoboda w wykonywaniu t ego p raw a  musi być z a ­
chowana,  a każde usi łowanie  ograniczającej  presyi  musi być s t a ­
nowczo odpar ł em.

Od wieków w obec o k r z y k u :  „Ojczyzna  w n iebezpieczeń­
s tw ie "  milczał  nacisk s t ronnictw.  Ja kk o lw iek  mogą rozchodz ić  się 
k ie run k i  i usi łowania w Austryi ,  w j ednem p r z e c i e ż — to pewna —  
schodzą się one:  to j e s t  w idey sankcyi  pragmatyczne j ,  w idey 
j edności  i niepodzielności  Austryi .

S ta w ać  w obronie tej idey i nadawać  jej żywy w yra z ,  to 
zda je  nam się być dzisiaj pi e rwszym obowiązkiem każdego  obywa-

Odpowiedzialny Redaktor A d o lf  SŁudyósiki,

te la tego pańs twa.  — Gdzie byt  pańs twa  stoi na karcie  nie mogą 
już zachodz ić  sp rzeczności  w kwes tyach  co do form jego o rgani -  
zacyi .  Opar te na wolności  podstawy  tych form gw aran tu je  
nam nanowo u roczyste  słowo Monarchy,  j ako też żywotna  rd zeń  
ludów naszych,  a i w tej ciężkiej  chwili  j e s t  s zczerem i ni eus tan -  
nem s ta raniem rządu,  by spełnić to s łowo i zbudować  konstytucyę 
pańs twa  w duchu tego ustroju ludów.14

S a d e c z ,  14. lipca rano.  Komendant  prusk i  w Komolowie 
wyd a ł  nas tępującą o d e z w ę :  „Po zajęciu tute jszej  okolicy wojskami 
k ró lewsko-prusk iemi ,  rozkazuję  co nas tępu je:  „R e k r u ta c ja  w sz e l ­
kiego rodza ju  j ak najsurowiej  zabrania się, a w razie p rzeciwnym 
tak władze wykonawcze  j a k  i popisowi rozkazom ich posłuszni,  
karani  bęilą b e z w z g lę d n ie  przez  sądy wojenne.  Komotów 13. lipca 
1866.  Dowódzca Gyns -Rekowsk i . "

P i l z n o  15.  l ipca,  godz.  11. w nocy. W e d ł u g  doniesień 
n iezawodnych zmniej szony zos ta ł  garnizon w Pradze .  S łużbę  s t r aży  
pełnią mieszczanie uzbrojeni  tylko w pałasze.  P rzy by ł  do P rag i  
nowy batalion pruski  i zapowiedz iany j e s t  p rzeebód dal szych s z e ­
ściu batal ionów.  Obwód T abo rs k i  nie j e s t  obsadzony p rzez  n i e ­
przyjacie la .  W c zo r a j  i dzisiaj miano s łyszeć huk dział  od st rony 
Morawii ,  z t amtąd także miano powieść r annych  Pru sa ków  do Deu tsch-  . 
Brod .

B e r l i n ,  17.  l ipca.  W ło s i  wkroczyl i  do Wicency i .  „Cou-  
st i tn t ionnc l"  walczy z dziennikami,  k tó re  nalegają na F rancyę ,  aby 
ro zsz e rz y ła  swoje posiadłości ,  albowiem poś redn ic two  f rancuzkie  
s t a łoby się przez  to podej rzanem.

P a r y ż ,  14. lipca.  „L a  P r e s s e 44 pociągniętą będzie przed 
sady za a r tyk u ł  z 12. lipca o podstawach rozejmu,  a to za roz ­
siewanie f ał szywych  wiadomości .  „Memoriał  diplomat ique“ p isze:  
Sądzą ,  że jeżel i  gabinet, t lorcncki opierać się będzie przyjęciu W e -  
necyi z r ąk  F rancyi ,  lecz zdobyć ją zechce,  odstąpienie Wenecyi  
odbędz ie  się na d rodze  glosowania powszechnego ,  aby zostawić 
mieszkańcom wybór  między wcieleniem do Wło ch  a p r z y w r ó c e ­
niem rzeczpospol i te j  Śgo Marka.  — Baron  Beus t  wróc i!  do W i e ­
dnia.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 19. lipca.

H otel G eorge: PP. Hr. Komorowski Piotr, z Bilinki. — lir . W odzicki 
K az.. z Olejowa.

Hotel europejski: Andrus7.ewski Ign., 7, Porzęcza. — Jordan Adolf, 
z Błonia. — Kramkowski Leon, c. U. pens. kapitan, z Stryja.

Hotel Langa: Gross Piotr, z Koniuszek. ^
Hotel Podolski: Szybiński Jedrz.cj, c. k. pens. porucznik, z Mikołajowa.

Wyjechali ze Lwowa.
Dnia 19. lipca.

PP. M ołodecki Kaz., do Brodow. — Nyko Erazm, na W ołyń. — Cikow- 
ski Antoni, do Złotnik. — Belenitzki A lex., c. ros. asesor kol., do Brodów.

S postrzeżen ia  m eteoro log iczn e  we Lwowie.
Pniu 19. lipca 1 8 6 6 .

Pora

Barometr 
w m ierze  

par. sprow. 
do 0U tteau.

Stopień
ciepła

według
Rcaum.

Stan po­
wietrza  
wilgo­
tnego

Kierunek i siła  

wiatru
Stan

atmosfery

7. god. zrana 
2. god. po poł. 
lO .god.wiecz.

323.66
323.87
323.16

-+- 16.2 
■+■ 19.4 
-+■ 15.2

79.7
61.3
81.2

polud.-zach. sł. 
zachodni 3?

35 n

pochmurno
«

pogoda

K u r s

Dnia 19. lipea.

Dukat holenderski .  ............................
Dukat cesarsk i . . •  .......................
Półimperyał z ł. r o s y j s k i .......................
Bubel srebrny rosyjski  .......................

„ papierowy rosyjski . . . . .
Talar pruski  ...................
Polski kurant i pięciozłotówka . . . 
Galicyj. listy zastawne w. a. za 100 zł. j 

„ *■ » *Y1, k. za 100 z ł . '
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne > 
5 ‘4 Pożyczka narodowa . . /  _ t 
A kcyegal. koi. żelaz. Karola Ludwika/

L w o w s k i.

gotówką towarem

wal. auslr.
7.1. c. zł. | e.

6 16 6 26
ii » li 20 6 30
n u 10 60 10 90
11 u 1 95 2 00
u » 1 42 1 45
11 u 1 87 1 91
11 u — — — —

67 75 68 63
bez

kuponów
71
58
60

20
25

72
59
61

07
3S
13

179 50 185 —

Telegrafowany kstrs wiedeński.
Dnia 19. lipca.

5 ‘/o M e ta l ik i ..................
5% pożyczka narodowa 
Losy z 1860 roku
Akcye banku wiedeńskiego . .

„ „ kredytowego . .
Londyn, 10 funtów szterlingów
Srebro ...............................................

„ t o w a r e m ............................
Dukat pojedyńczy ........................

z łr . I kr.

5 s) 
60  
72 

669 
136 
132 
127

75

80_
60
50

28

Z  c. k. galic. drukarn i rządow ej.


